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BR.0012.2.4.2019
P R O T O K Ó Ł nr 6/19
ze wspólnego posiedzenia Komisji Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 
oraz Komisji Budżetu i Rynku Pracy, odbytego w dniu 28 marca 2019 r. 
w godz. od 830 do 1000 w Miejskim Zakładzie Komunikacji Sp. z o.o. 
przy ul. Angowickiej 53 w Chojnicach
Obecni na posiedzeniu:

1) członkowie Komisji Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 
- wg załączonej listy obecności.

Komisja składa się z 8 członków, 2 członków nieobecnych, po stwierdzeniu quorum Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.
2) członkowie Komisji Budżetu i Rynku Pracy 


- wg załączonej listy obecności.
Komisja składa się z 7 członków, 1 członek nieobecny, po stwierdzeniu quorum Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

Spoza Komisji w posiedzeniu udział wzięli:
1) Mieczysław Sabatowski
- prezes MZK Sp. z o.o.

2) Halina Majewska

- główna księgowa MZK Sp. z o.o.
3) Zdzisław Januszewski
- radny
Wspólne posiedzenie prowadził Przewodniczący Komisji Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej Pan Stanisław Kowalik. Przewodniczący otworzył posiedzenie, stwierdził quorum obu komisji, powitał zebranych radnych oraz gości i poinformował, iż tematem posiedzenia jest ocena stanu technicznego taboru MZK, stanu zaplecza technicznego i urządzeń towarzyszących, a także informacja o zakupie nowych autobusów.
Na początku posiedzenia radni zapoznali się z bazą i infrastrukturą techniczną Miejskiego Zakładu Komunikacji, obejrzeli m.in. zakład diagnostyki pojazdowej, warsztat, myjnię, stację paliw, nowe autobusy, biurowiec. Prezes Sabatowski przedstawił radnym ogólne informacje 
o działalności MZK, a zwłaszcza poinformował jak wygląda obecnie kwestia zatrudnienia w spółce, stan zaplecza technicznego, wskazał inwestycje, jakie w ostatnim czasie udało się zrealizować, zapoznał także radnych dość szczegółowo ze stanem taboru MZK, podał informacje dotyczące zakupu nowych autobusów i omówił działalność dodatkową spółki. Prezes przestawił też ogólnie strukturę dochodów firmy oraz wynik finansowy spółki w latach 2017 i 2018 w podziale na działalności – informacja o działalności MZK Sp. z o. o. w Chojnicach za 2018 rok stanowi załącznik do niniejszego protokołu. 
Druga część posiedzenia odbyła się w świetlicy biurowca MZK.
Przewodniczący Stanisław Kowalik – po wizji lokalnej, którą zaprezentował nam Pan prezes, chciałbym kontynuować nasze posiedzenie. Już w czasie, kiedy zwiedzaliśmy teren zakładu, Pan prezes przekazał nam wiele cennych informacji o funkcjonowania spółki oraz na temat zakupu nowych autobusów, niemniej chcielibyśmy poprosić jeszcze o uzupełnienie tych tematów i na pewno będziemy mieli do Pana jeszcze pytania, które chcielibyśmy zadać. 
· Prezes Mieczysław Sabatowski – może uzupełnię i zreasumuję. Jeśli chodzi o zaplecze techniczne to posiadamy wszystkie elementy tego zaplecza, które służą i zabezpieczają prowadzenie normalnej, ciągłej pracy przewozowej, a więc warsztaty, stacja kontroli pojazdów, stacja paliw. Czyli w tym zakresie jesteśmy tutaj samowystarczalni. Jeżeli chodzi o tabor, to sytuacja wygląda następująco. Od paru lat, już chyba kolejno siódmy rok, kończymy rok gospodarczy zyskiem, czyli sytuacja płatnicza i ekonomiczna się znacznie polepszyła i stać nas na pewne zakupy taboru używanego. W tej chwili środków na amortyzację mamy około 500 tys. zł rocznie, więc to nie są żądne jakieś wielkie pieniądze, które by pozwalały na zakupy nowych autobusów, itd. W tej chwili przygotowywany jest kolejny projekt Ministerstwa Energii, dotyczący pojazdów zeroemisyjnych, z tym że dość on słaby jest finansowo, nie będzie 80-85% zwrotu kosztów zakupu, tylko bodajże 50% i on trochę jest niekorzystny. Może to się jeszcze zmieni, żeby kolejny raz skorzystać i kupić pojazdy nowe.
· Radny Bartosz Bluma – zeroemisyjne – to mówimy sto procent elektryczne?
· Prezes Mieczysław Sabatowski – tak, elektryczne. Prawdopodobnie będą dofinansowane również i hybrydy, to jest taki szerszy program, ale dość mały procent finansowania. Nie wiem dlaczego. Może to się jeszcze zmieni. W każdym razie politykę odnowy taboru prowadzimy dwutorowo. Po pierwsze – zakup autobusów nowych i tu bezwzględnie korzystanie ze środków unijnych, ponieważ budżet żadnego miasta nie udźwignie pełnej odpłatności, po drugie – odnowa taboru używanego. Z zakupem dobrych używanym autobusów jest trochę problemu. Nawet mając pieniądze, mając powiedzmy 500 tys. zł, to nie kupi się wozu 4-5-letniego, nie ma takich na rynku po prostu. Wozy są około 10-letnie. Innych się nie kupi, choćby się miało nawet milion złotych w zanadrzu. Stało się tak między innymi dlatego, że wydłużono okresy takiego ustawowego czasu eksploatacji w państwach zachodnich. Kiedyś w Niemczech pojazd jeździł do 8 lat i potem już firmy wyzbywały się. W tej chwili jest 10 lat. W Hiszpanii było 10 lat, jest w tej chwili 12 lat i nikt wcześniej nie sprzeda, chyba że jakiś złom, ale to ja też nie potrzebuję złomowiska. Więc jest problem, ale jakoś tam kupujemy i robimy. Staramy się, żeby to były pojazdu ok. 10-letnie. One mają przebiegu średnio 300-400 tys. km. Biorąc pod uwagę, że dobre silniki do pierwszego remontu mają przebieg 800 tys., do miliona kilometrów, więc one spokojnie te 8, czy 9 lat kolejnych służą i sprawują się dobrze. Jak kupiłem te ostatnich siedem wozów tych Iveco, to niektórzy myśleli, że to są już te nowe. Nie, bo one są jak gdyby… Autobus jest zawsze produkowany w wyższym standardzie technicznym niż zwykły samochód osobowy. One są na poziomie osobowego na zamówienie, gdzie jest właściwie wszystko technicznie dopięte, szczególnie jak idzie o warunki bezpieczeństwa, a więc otwarcie drzwi powoduje wygaśnięcie silnika, nie można ruszać. To są elementy, które tu dla bezpieczeństwa przewozu pasażerów są stosowane. I najnowsze technologie czystości emisji spalin, bo przecież w osobowych naszych wozach w większości jeszcze jest daleko do tej normy spalin. Nowe wozy tak, ale przecież ile używanych w Polsce jeździ. Tak że dwutorowo… Miałem taką umowę z Burmistrzem, który słusznie mówił, że musi dołożyć 1,5 mln zł do zakupu wozów nowych. W efekcie na ten zakup poszło ok. 1,2 mln. I ja w tym czasie kupowałem też wozy używane, i w tym okresie 2017-2018 wydałem około 1 mln zł na zakupy autobusów używanych, czyli podobną kwotę wydałem. Czyli mamy jak gdyby takie sprzężenie, że i te, i te około miliona kosztowały. Kupujemy tą drogą. Na razie tak wygląda ten etap odnawiania. Oczywiście dalsze zakupy będziemy prowadzić, chociaż też nie może być przerostu formy nad celem i kupować tylko po to, żeby stały, jeżeli są sprawne technicznie. To, że mamy stację kontroli, to często się spotykamy z opinią, że nie wiadomo, czy te wozy są bezpieczne. To jest bzdura. Kto przyjeżdża tu prywatnymi samochodami to wie, że odjeżdża czasami z kwitkiem i, o dziwo, nie chcę plotkować, jakoś za chwilę ten wóz nienaprawiony jeździ. Gdzieindziej jednak ktoś przymyka oko. U mnie nie ma przymknięcia oka i autobusy dwa razy w roku przechodzą przez stację kontroli pojazdów. Ja przypominam sobie z historii, jak jeszcze na ul. Dworcowej mieliśmy stację kontroli pojazdów, raz zaingerowałem jako szef do służby kontroli pojazdów. Zadzwoniłem do diagnosty – co tam jest z tymi wozami, czemu tyle stoi? Kierowcy się skarżą, że się czepiasz nie wiadomo czego. Ledwo dojechałem do domu i telefon miałem, że był wypadek. Najpierw wóz poszedł na stację kontroli pojazdów i okazało się, że wszystko było sprawne. Od tego momenu diagnosta jest na równi ze mną. Nigdy nie poleciłem żeby przymknął na cokolwiek oko. Wręcz odwrotnie, mówię – nie wolno wam przymykać oko na układy jezdne, na układ kierowniczy i na układ hamulcowy, jak złapię, to wylecicie z roboty, nie wolno tak robić. 
I po każdej naprawie warsztatowej pojazdy muszą trafiać z powrotem na kontrolę hamulców, itd. Tak że nawet te używane wozy są bezpieczne dla pasażerów. Oczywiście estetyka ma dużo do życzenia, chociaż te nowsze roczniki to już… To nie są stare Autosany, itd. Niemniej trzeba ten tabor odnawiać. Ja czytałem niedawno, że Kraków – potężne miasto, gdzie są środki tak potężne na komunikację przez miasto wydatkowane – to prezydent miasta mówi, że ma taki fajny plan, żeby w 2022 roku były tylko pojazdy EURO 5 i EURO 6. Czyli też nie tylko EURO 6 i elektryczne. Nie na tym polega to wszystko, tylko po prostu są i takie, 
i takie. Tak samo jak ja zanim będę świetlicę malować, to musi być brudna, musi być potrzeba. Tak poprzez analogię – coś musi dojrzeć do tego, że jest robione. Nie sztuka bezcelowo wydatkować pieniądze. 

Jest tu i Komisja Budżetu, więc podkreślę to, co już wcześniej powiedziałem, nie wiem czy Państwo wszyscy słyszeli, że po siedmiu latach po raz pierwszy w roku ubiegłym miałem waloryzację mojej dopłaty budżetowej – 300 tys. W tym roku 200 mi też dołożono, bo zrobiłem podwyżkę płac i mamy jubileusz 60-lecia, więc ustaliłem z Burmistrzem, że zostawiłem dwadzieścia parę tysięcy, żeby pracownikom dać w kopertę po 200 zł. To chyba nic wielkiego na ich święto. I bardzo się cieszą, mówią, że nie chcą wielkiego święta, wolą te kwoty 
i mogą się w rodzinach spotkać i świętować. I tak skromnie, bo skromnie, ale to co można… 
· Radny Bartosz Bluma – jeżeli chodzi o stację benzynową i te komercyjne działalności, jak one wyglądają rok do roku? Czy tam jest progres, czy…
· Prezes Mieczysław Sabatowski – w ubiegłym roku był prawie dwukrotny wzrost zysku do roku wcześniejszego. 

· Radny Bartosz Bluma – ze wszystkich tych działalności komercyjnych?

· Prezes Mieczysław Sabatowski – tak, ale to robią ceny i obrót – coraz większy obrót i coraz wyższe ceny, więc wyższa marża. 

Przewodniczący Stanisław Kowalik – oprócz stacji benzynowej, jak również tych aut, które także są gdzieś tam parkowane, czy jeszcze jakąś prowadzicie inną działalność?

· Prezes Mieczysław Sabatowski – dzierżawa pomieszczeń, parking i reklamy autobusowe wewnętrzne i zewnętrzne. 
Przewodniczący Stanisław Kowalik – jaką to mniej więcej kwotę zysku wam przynosi?
· Prezes Mieczysław Sabatowski – obrót jest bardzo duży, natomiast generalnie to wygląda tak, że w ubiegłym roku z działalności komercyjnej zysku było ok. 450 tys. zł. Linie skończyły stratą 275 tys., natomiast, już po tej waloryzacji, czyli… Bo też Pani Skarbik powiedziała – za nasze 300 tys. teraz masz Pan zysk. Mówię – nie, proszę Pani, ja mam zysk dlatego, że miałem 450 tys. z działalności komercyjnej, a nie z waszych linii. Od kilku lat pokrywamy stratę na liniach, a jeszcze i tak jest zysk od siedmiu lat. Za ubiegły rok jest zysku 150 tys. zł brutto. Trochę jestem zaskoczony wynikiem, właśnie odnośnie pytania o stację, bo 
w grudniu było prawie 1/4 zysku całorocznego. Marża była w grudniu 80 gr na litrze. Tak że przewyższyło to nawet nasze dobre przewidywania. Ale to jest celowe, takie było założenie, po to tworzyliśmy spółkę. Zakład budżetowy nie mógł świadczyć działalności dodatkowej, pomocniczej, więc po to, żeby nie obciążać budżetu miasta, utworzyliśmy spółkę. Ja sam byłem inicjatorem tego. Po to utworzyliśmy spółkę, aby pieniądze zarobione przez spółkę pomniejszały pieniądze publiczne, kierowane na ulgi, czy przejazdy bezpłatne. I tak się dzieje, chociaż biegły ostatnio miał tu zastrzeżenia, bo 2 lata temu miałem malutki zysk, tylko 20 tys. i powiedział, że nie wolno tak robić, że zysk balansujący koło zera, a wszystkie dodatkowe pieniądze… Żądać wyższej dopłaty od miasta, a nie wszystkie pieniądze wrzucać swoje na pokrywanie strat i balansować na krawędzi całorocznej straty nawet, w ogóle zagrożenia takiego. No, i miał trochę racji, więc staram się trzymać ten zysk ok. 100 tys. rocznie, żeby on był, i płaci się przecież podatki od zysku, itd. To nie jest celem firmy. Natomiast celem jest, żeby jak najmniejsze pieniądze z budżetu miasta były brane. 

Istnieją firmy, że następuje rozdzielenie funkcji komercyjnych od publicznych. Tak zrobiono w Szczecinku, utworzono drugą spółkę – Usługi KM Szczecinek. I co się stało? Tak jak cała firma jeszcze przedtem mieli zysk i dobrze funkcjonowali – fakt, że przy wysokiej dopłacie 
z miasta, bo około 4 mln zł, czyli przy moich 2,4-2,6 mln to są dużo większe pieniądze – ale tworząc drugą spółkę zysk został przejedzony. Trzeba przecież stworzyć zarząd spółki, radę nadzorczą, wszystkie opłaty na siebie wziąć, i się tak stało… Ja mówię – ale to oddajesz te drugie pieniądze i wspomagasz miasto z powrotem? Nie, nic nie oddaję, bo prawie zysku nie ma, straciłem prawie cały zysk. Tak że ten rozdział się skończył tym, że jeszcze podwyższą dopłatę i pójdzie ona na linie, bo nic nie uzyska z tej działalności komercyjnej, bo to się samo przejadło. 

Tak że dopóki przepisy się nie zmienią i nie będzie konieczności rozdzielania tego, to się tego trzymajmy i tak róbmy, że zarabiam jak najwięcej po to, żeby jak najmniejszy pieniądz publiczny był kierowany. Oczywiście nie popadając w paranoję i nie narażając spółki na jakieś szkody wręcz, bo na to nie pozwolę, żeby na krawędzi całego zysku było to, że wszystkie pieniądze będę wrzucał, bo się martwię o pieniądze publiczne. Oczywiście, że powinienem się martwić, ale muszę się martwić przede wszystkim o spółkę. Ona musi funkcjonować i ona musi mieć wyniki, bo z tego mnie rozliczają. 
· Radny Zdzisław Januszewski – ja jestem tym radnym, który jeździ autobusami miejskimi, a w okresie letnim codzienne, i jest to odpowiedź na pytanie – dlaczego nie jestem posiadaczem samochodu. Bo moje potrzeby zaspokaja w pełni autobus miejski. Na moich trasach jest w pełni wystarczający. Bardzo dziękuję za to, że coś się dzieje, że są próby, myślę o bilecie miesięcznym, był to naprawdę dla mnie i dla pasażerów innych strzał w dziesiątkę. Nie kupuję samochodu również z powodu obsługi tych autobusów. Czasami, jak każdemu z nas, zdarza mi się za późno przyjść na przystanek, autobus ruszył, kierowca, pewnie nie powinienem tego powiedzieć, gdy jest możliwość przyhamuje, nie dlatego że mnie zna, tylko dlatego że kieruje się empatią. Naprawę znakomita atmosfera jest w tych autobusach. Zdarzyło mi się raz bronić kierowcę przed atakiem pasażera, bardzo wrednym, wulgarnym. Takie rzeczy też się zdarzają. Ale pytanie – jaka jest oszacowana kwota, gdybyśmy uwolnili bilety, gdybyśmy wprowadzili darmową komunikację? Ile budżet musiałby zapłacić za to? 
· Prezes Mieczysław Sabatowski – ja odpowiem tak trochę szacunkowo. W tej chwili z biletów na terenie miasta mamy dochody około 900 tys. zł rocznie. Tak już się przewiozły niektóre samorządy, że sądziły, że dołożą tylko równowartość utraconych biletów i będzie funkcjonowało. Nie. Jeżeli jakieś dobro publiczne jest darmowe, wzrasta zapotrzebowanie, więc automatycznie... Na „ósemkach” pewnie nie małe, tylko też duże autobusy, trzeba by dołożyć i może faktycznie co 15, co 20, co 30 minut kurs. Oprócz tego skomunikować porządnie z dworca, z pociągami, itd. Więc prawdopodobnie ta kwota byłaby dużo wyższa. Wstępnie sądzę, że pewnie 1,5 mln zł, coś koło tego byłoby. Przy naszej niskiej opłacie 
2,6 mln w tej chwili, to byłyby 4 mln, czyli tyle, co Szczecinek za miedzą. Za te pieniądze byłaby komunikacja darmowa. 
· Radny Bartosz Bluma – zeszłyby koszty tej obsługi związanej z biletami. 
· Prezes Mieczysław Sabatowski – tak. Ja tak liczę, że trochę by poschodziło, ale generalnie to i tak by… To trzeba by precyzyjnie wyliczyć, bo też otrzymujemy z MOPS-u… Na przykład kierowane są do MOPS-u pieniądze, one już tam idą, a tu by musiały być do mnie skierowane. Ale to by nie zwiększyło wydatków budżetu, tylko przekierowanie by nastąpiło. Mówię tu o kartach dużej rodziny. To by zwolniło tamte środki. Oczywiście wydruk biletów, kontrola biletowa, sprzedaż biletów, marże przecież trzeba płacić, itd. Tak że summa summarum… Ale prawdopodobnie trzeba by sporo dołożyć, bo u nas nie ma linii przejazdowej przez całe miasto, tylko… By trzeba było poskracać te czasy przejazdu przede wszystkim. Trzeba by było porządnie się wziąć, przygotować taki projekt, żeby te autobusy naprawdę były pełne. Jak już to robimy, żeby one były pełne, żeby służyły ludziom. 
Przewodniczący Stanisław Kowalik – niewątpliwie są to duże nakłady finansowe, to wymaga głębokiej analizy, bo to nie jest taka sprawa, że ad hoc rzucamy hasło – robimy bezpłatne przejazdy i sprawa się tutaj…
· Prezes Mieczysław Sabatowski – a potem nie mamy pieniędzy…
Przewodniczący Stanisław Kowalik – tak. A później zabraknie pieniędzy. Bardzo proszę Pan radny Koperski.
· Radny Jan Koperski – ja myślę, że tutaj kolega Januszewski w dobrym kierunku idzie, bo, nie wiem czy bezpłatne bilety dla wszystkich, ale myślę, że dla dzieci i młodzieży chociażby. Młodzież wraca ze szkoły autobusem, zajęcia pozalekcyjne – jedzie sobie autobusem znowu, więc tutaj uważam, że w kierunku właśnie dzieci i młodzieży jak najbardziej to powinno pójść. Nie wiem czy wszyscy, bo to…

· Radny Bartosz Bluma – tylko pytanie – jaki cel byśmy chcieli osiągnąć? Gdybyśmy chcieli ograniczyć emisję, ilość pojazdów, to w tym momencie osoby, które pracują…

· Radna Agnieszka Lewińska – dzieci mają chodzić pieszo do szkół, to nie jest tak do końca…

Przewodniczący Stanisław Kowalik – ja pozwolę sobie nie zgodzić się z kolegą Przewodniczącym z uwagi na to, że najbardziej zagrożoną społecznością jest kwestia dojeżdżania pracowników do zakładów pracy samochodami osobowymi, a w związku z tym, jeśli mamy mówić o grupie społecznej, to li tylko i wyłącznie w pierwszej kolejności pracownicy, którzy dojeżdżają do zakładów pracy. To wyeliminuje potencjalnie jazdę samochodami i w konsekwencji zminimalizuje smog, który występuje na terenie miasta. Natomiast młodzież w ramach tutaj tężyzny fizycznej, nawet jak sobie rowerem, czy pieszo dojdzie, to dla zdrowia… 
· Radny Jan Koperski – ale ile jest tej młodzieży, która dojeżdża. 
· Radny Bartosz Bluma – tylko zwróćmy uwagę, że teoretycznie dziecko do szkoły nie może mieć dalej niż 3 km, powyżej 3 km gmina zobowiązana jest zapewnić transport darmowy.
Przewodniczący Stanisław Kowalik – jeśli już, to byśmy skłonni byli tutaj pójść w kierunku właśnie pracowników, którzy dojeżdżają do zakładów pracy. Ale to mówię, rozpatrując w kategoriach tych grup, które byśmy…

· Prezes Mieczysław Sabatowski – ja tylko jedno zdanie bym wtrącił. Ruszając ten aspekt jako całość, to nie tylko ile pieniędzy, ale jakie korzyści mamy osiągnąć. Bo zapominamy 
o ekologii w tym momencie jak gdyby wszyscy. To jest niewymierne, ale to albo chcemy żyć w zdrowym powietrzu, albo nie chcemy żyć. To jest bezcenne. 
· Radny Zdzisław Januszewski – rozmawialiśmy tu z niektórymi osobami o sprawie uwolnienia cen biletów i rozumiem, że Panu radnemu Koperskiemu również chodziło o to nie kogo puścimy, jaką grupę pierwszą, tylko o etapowe wprowadzanie, aby to wprowadzanie, aby uwalnianie cen biletów odbywało się w sposób etapowy, pod pełną kontrolą. Wprowadzamy dla jakiejś grupy i obserwujemy po czasie skutki i oceniamy, i dochodzimy docelowo do pełnej, jeżeli będzie sens. Natomiast, powiem półżartem, a może półserio, że za podgrzewaną murawę to byśmy sobie całą kadencję za darmo jeździli. 
· Radny Jan Koperski – ja myślę, że bezpłatne bilety to jest jak najbardziej kierunek, w którym powinien zakład zmierzać, a miasto powinno jak najbardziej tutaj pomagać w tym kierunku, bo emisja spalin i… Docelowo pewnie i dla wszystkich byłyby darmowe, ale nie wiem, czy społeczeństwo nasze tak się łatwo przestawi, bo to każdy jest wygodny, wsiada 
w samochód, jedzie i wraca. Jeżeli miałbym taką możliwość, bo rowery gdzieś tam wprowadzają w Trójmieście i wszyscy na ekologię zwracają uwagę, a tu w tym mieście Chojnice ja takiego kierunku nie widzę, nie bardzo, nie czuje tego po prostu.
· Radny Bartosz Bluma – ja mam pytanie dotyczące… Bo efekt jaki chcemy osiągnąć, to muszą wszystkie środki do tego prowadzić, czyli zakładam, że też muszą być jakieś zachęty dla tych, którzy się przesiądą z samochodów do autobusów, czy to będzie szybciej, wygodniej. W wielu miastach, takich podobnych do Chojnic, jeżeli mówimy o tak rozbudowanej sieci dróg i nie jest ona związana z jakąś tam przelotową formą tego miasta, istnieją przystanki tak zwane „rendez-vous”, czyli te zbiorcze z różnego terenu, przesiadka jedna i… 
W centrum miasta zazwyczaj jest taki przystanek, który umożliwia łatwiejszą komunikację. Pytanie – czy coś takiego było rozważane? Ewentualnie czy planują Państwo jakieś zmiany dotyczące właśnie tej siatki połączeń, żeby ją może zaktualizować, starać się ograniczać te zdublowane linie. Są utrudnienia, bo lokalizacja miasta jest, jaka jest. 
· Prezes Mieczysław Sabatowski – na razie nie ma jakiegoś takiego zamysłu ogólnego, z tego chociażby powodu, że oddala się remont dworca, który będzie połykał większość połączeń, bo nowy tabor musi bezwzględnie być skomunikowany z dworcem, bo on został do tego celu zakupiony. Zresztą siłą rzeczy, tam chcemy je kierować. Czyli też trochę tutaj te plany są takie dorywcze. Teraz pod pociągi robiliśmy, testowaliśmy 3 miesiące pod pociągi, bo mówią, że pod pociągi są niedostosowane. Pod kilka dostosowaliśmy, sam osobiście prowadziłem obserwację, gdzie są pasażerowie. Studenci przyjeżdżający w piątki z Gdańska, czy z Bydgoszczy, w niedzielę, czy w poniedziałek odjeżdżający. Nic więcej. Pełen parking jest rejestracji sępoleńskich, człuchowskich i tucholskich, i kilka naszych wozów, i dwójka, trójka idzie pieszo. Przez 3 miesiące testowaliśmy. Około godziny 1800 w piątki był dostawiony dodatkowy autobus, bo te dwie „siódemki”, które w cyklu były, nie mogły obsłużyć, bo na 1900 musiały zawieść do szpitala do pracy, a po 1900 już musiały odbierać ze szpitala. Dodatkowy autobus był podstawiony przez 3 miesiące i powiedzmy, że 1/3 tych kursów to jechało 4-5 osób, 1/3 to 2-3 osoby, a 1/3 zero. Było to w takim okresie październik-listopad, czyli dość auta nieprzyjazna do podróży pieszych, a mimo wszystko nie. Więc jak gdyby pewne zachęty różnego typu by tu musiały być. Po pierwsze – inna, gęściejsza siatka połączeń, to bezwzględnie, z krótszymi przejazdami, nie że ja do pracy pojadę 20 minut, tylko… Temat bardzo szeroki, z tym że pewne utrudnienia, uwarunkowania zewnętrzne będą tu nas trzymały, no bo przecież… Pani jedna dzwoni – czemu ja z Mostostalu jadę o 1400 25 minut? Ja mówię – a jak by pani jechała osobowym samochodem, to ile by pani jechała? Co, mam przefrunąć? Więc tu, co mówiłem, oprócz czegoś darowania, lekki przymus… No, to jest ciężki mechanizm, to nie jest proste rozwiązanie. Niemniej, jeśli mówimy o tym, to nie 
o samych pieniądzach, tylko mówmy też ekologii, o zdrowszym trybie podróżowania, o życiu naszym, o takich aspektach, które są ekologiczne. Nawet mówiąc tutaj o grupach, które by dochodziły celowo, być może jak będzie każda grupa wiedziała kiedy dochodzi do tej komunikacji, nie będzie sprzeczności, ale która pierwsza i tylko jedna jeszcze, to być może. Bo na przykład mówi Pani o dzieciach. Ja nie wiem co zrobić jak kierowcy mówią, że jadą 
z osiedla Kolejowego, autobus prawie pusty, a dzieci do „siódemki” pieszo zimą idą. Koszty i tak te same poniesione są. Tak że tu jest dużo takich momentów. I wcale nie jest prawdą, bo dużo młodzieży dojeżdża autobusami, tylko… Oczywiście nie są dostosowane do wszystkich szkół, musiałaby być gęściejsza sieć, itd. 
· Radna Agnieszka Lewińska – mówiąc o dzieciach miałam też na myśli właśnie to, że one potrzebują ruchu. Tak jak Pan Bluma powiedział, do szkoły nie mają dalej jak 3 km, chyba że zapisuje się dziecko do innej szkoły, bo rodzic ma taki wybór. Tego ruchu trochę… Jak mają na ósmą, to niech jadą…
· Prezes Mieczysław Sabatowski – jak jest fajna pogoda, to niech mają ruch, ale w mrozie chyba nie muszą iść nawet kilometra. 
· Radny Bartosz Bluma – ale to widać w szkołach ile rowerów jest. Niech dzieci faktycznie się ruszają. 
· Radna Agnieszka Lewińska – tak. Walczymy z otyłością dzieci, więc niech one trochę się ruszają. 
Przewodniczący Stanisław Kowalik – proszę Państwa, w najbliższym czasie zapewne i w najbliższych latach, które przed nami będą, jest jeszcze wiele inwestycji do zrealizowania, a tym samym siatka połączeń komunikacyjnych zapewne ulegnie zmianie i to niejednokrotnie. 
W związku z czym jest to temat naprawdę bardzo ważki, a zarazem i bardzo duży, gdzie wymaga głębokiej analizy wielu ekspertów, osób, które znają się na tych rzeczach. Tak że jak przyjdzie ten stosowny czas, to zapewne i Państwo tutaj ze swojej strony, jak i również z Urzędu Miasta, osoby, które się tym… Przede wszystkim Urząd Miasta będzie tutaj chciał wykazać, czy rzeczywiście w pierwszej kolejności, jaka grupa zawodowa, czy też uczniowie będą mogli ewentualnie jeździć tymi darmowymi przejazdami. Niemniej jest to bardzo poważny temat, nad którym trzeba się pochylić i uważam, że w jakimś tam okresie czasu zapewne to nastąpi. Natomiast dzisiaj my nie jesteśmy przygotowani ad hoc na takie rozwiązania i nie mamy co tu szerzej rozmawiać, bo zapewne przyjdzie taki czas, wiele jeszcze inwestycji powstanie, gdzie to wszystko zmieni się. 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – jeszcze jedno pytanie. Mianowicie dziś rozpatrujemy również sprawy budżetowe przedsiębiorstwa. Ja mam tutaj przed sobą wynik finansowy i za ubiegły rok, i za rok 2017. Panie prezesie, jak Pan ocenia kwestię dzierżawy pomieszczeń i placu, bo widzieliśmy tam drukarnię Certus. Jak Pan to widzi w tej chwili? Czy tu są jeszcze jakieś możliwości?
· Prezes Mieczysław Sabatowski – na dzień dzisiejszy akurat nie bardzo, bo dużo autobusów w tej chwili do zbycia jest i jak gdyby blokują trochę teren. Ale jeszcze są możliwości, chociażby to, że oprócz tych dzierżaw, to jeszcze na przykład uruchamiamy na stacji kontroli serwis klimatyzacji. Ciągle coś poszukujemy, co jednocześnie służy działalności tej podstawowej, a pozwoli zarobkować. Wynajmy też… Ktoś wynajmuje, później opuszcza, potem nowy, itd. W każdym razie każde z pomieszczeń wynajmowanych jest olicznikowane, są ustalone koszty precyzyjnie, woda, energia elektryczna, wszystko bardzo precyzyjnie jest ustalone do rozliczeń, że jeden wychodzi, drugi może wchodzić. I to się wszystko rozwija. 

Przewodniczący Stanisław Kowalik – czy firma w tym momencie rozwoju nie myślała o zakupie jakiegoś autokaru wycieczkowego lub też busów typowo wycieczkowych, gdzie również można na tym zarabiać. 
· Prezes Mieczysław Sabatowski – byliśmy jedną z pierwszych firm w Chojnicach, które wyjeżdżały za granicę, do Hiszpanii, do Włoch za życia naszego papieża. Pamiętam pielgrzymkę biegową nawet do Rzymu, to też naszym autobusem było robione. W tej chwili jest bardzo duża konkurencja i przedpola, które są dobrze opanowane, są trudne do zdobycia i do przebicia. My świadczymy już bardzo sporadycznie usługi, ja już się wyzbyłem głównych autobusów typowo turystycznych, świadczę usługi takie, mówiąc popularnie, wokół komina autobusami miejskimi, ale wyposażonymi w tachografy, które muszą być do rozliczeń stosowane. To jest usługa małozarobkowa, a bardzo narażona na wiele niepowodzeń, już pomijam wypadki, czy inne rzeczy, które się zdarzają. Nowy autobus turystyczny kosztuje około 1,5 mln. Żeby on się zamortyzował, żeby zaczął zarobkować, to potrzeba 10 lat co najmniej, ponieważ ceny rynkowe na przewozy turystyczne są bardzo różne, od tych takich dość wysokich, pojedynczych autobusów, gdzie one na rynku nie mają dużego pola, nie przeszkadzają tym firmom potężnym, więc one są pomijane, natomiast w długich, dobrych przewozach to są firmy potężne, które potrafią zejść do stawki po koszcie po to, że z innego rejonu on zdobywa pieniądze i pokrywa po to, żeby ten przedsiębiorca, który zaczyna, żeby on padł. Na naszym rynku potrzebne są tanie przewozy, a tanie przewozy to nie dobrymi autobusami, bezpiecznymi. Co chwila Inspekcja Transportu Drogowego, kary potężne za bzdurę. To jest mało zasadne. Ja wolę mieć pobudowaną stację tutaj za miedzą, do której mogę codziennie zajrzeć, która przynosi trzy razy takie zyski. Świadcząc takie usługi trzeba mieć drugi autobus turystyczny w zapasie, żeby w przypadku awarii zrealizować usługę, bo kary przecież są potężne, a przewozy są różne, chociażby takie, że jadą dzieci do Gdyni do Teatru Muzycznego, bilety wykupione i płacz jak nie dowiozę na czas. Są i kursy na lotnisko, gdzie bilety na samolot wykupione i jest niepokój, czy dotrą na czas. To nie jest warte tego zysku. Naprawdę. Na zwykłym wynajmie jest pieniądz lepszy niż pchanie się w wir takiej konkurencji.
· Radny Jan Koperski – czy kluby sportowe korzystają z usług MZK?

· Prezes Mieczysław Sabatowski – kiedyś korzystały. W tej chwili już nie mam turystycznych, wiec nie, bo to wszystko są poza teren wyjazdy. 
· Radny Zdzisław Januszewski – uwolnienie cen biletów spowoduje gwałtowną potrzebę wzrostu ilości taboru oraz potrzebę rozbudowy tej bazy. Ten teren ma możliwości rozwojowe – rozbudowy i zabezpieczenia przyszłych potrzeb. I chciałbym właśnie zwrócić uwagę, aby te możliwości zachować i uchronić przed ewentualnymi innymi zakusami pomniejszenia tego terenu, mając na względzie właśnie tą potrzebę rozwoju.
· Prezes Mieczysław Sabatowski – umowy są tylko na rok, więc w każdej chwili możemy je wypowiedzieć. Ja sobie nie zrobię pętli…

· Radny Zdzisław Januszewski – i o tym mówię. O to należy się troszczyć. 
· Radny Kazimierz Drewek – Panie prezesie, wszystko się mówi o uwolnieniu tych wolnych przejazdów. Ile Pan będzie musiał dodatkowo mieć kierowców, ile dodatkowo autobusów? To jest najważniejsza sprawa.
· Radny Zdzisław Januszewski – to jest szeroki temat.

Przewodniczący Stanisław Kowalik – to nie na dzień dzisiejszy jest w stanie Pan prezes powiedzieć. 

· Prezes Mieczysław Sabatowski – ale robiąc projekty trzeba takie rzeczy uwzględnić. Czy 
w ogóle na rynku będzie tyle kierowców, bo autobus można kupić, ale kierowców jak nie będzie, to nie będzie. Wiele jest takich aspektów.
Przewodniczący Stanisław Kowalik – dlatego też w tym temacie, jeśli rzeczywiście już rozpocznie się dyskusja, to eksperci jednoznacznie wyliczą ile…
· Radny Kazimierz Drewek – ja nie chcę tego na dzień dzisiejszy wiedzieć, ale to musi być przedstawione też do tego ogólnego budżetu.
Przewodniczący Stanisław Kowalik – dziękuję bardzo. Czy ktoś z Państwa jeszcze do Pana prezesa, czy do Pani księgowej ma jakieś pytania? Jeśli nie ma to serdecznie Państwu podziękujemy za pobyt w Państwa zakładzie. Obejrzeliśmy sobie cały tabor, dokładnie i precyzyjnie prezes nas zapoznał z całym taborem, ze stanem technicznym, jak i również z innymi rzeczami, które nas ciekawiły. Myślę, że precyzyjnie również na wszystkie pytania Pan prezes odpowiedział. Serdecznie dziękuję Państwu. Zamykam wspólne posiedzenie Komisji Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej oraz Komisji Budżetu i Rynku Pracy.
Na tym posiedzenie komisji zakończono.
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